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$ DZIEN CHŁOPAKA !! 


Swiat Młodych 


sprawdźcie na stronie 4 


też święci 
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STOCZNIA GDAŃSKA ROZPOCZĘŁA BUDOWĘ 


| Kraj Rad Ek | 
ena kg marcem po UNIKALNEGO ŻAGLOWCA „OCEANIA” 


e K-1 Stoczni Gdańskiej im czą. „Oceania” będzie mogła przebywać w morzu, bez zawija- 
nia do portów, przez dwa miesiące. 


m miejscu, gdzie są obe W dniu 24 sierpnia na Wyd 





Lenina r ięcie blach na budowę jednostki 





Fotoreportaż z wyścigu chartów na stronie 5 
Fot. J. Łopuszyński 





TAAAKIE 
BUTY... 


uszyty 
łódzkie zakłady 
STOMIL 
na specjalne 
zamówienie 
dia 
najwyższego 
podobno 
Polaka, 
pana Romana 
Raczkiewicza, 
mieszkańca 
Szczecina, 
ktory mierzy 
215 cm, 
a obuwie nosi 
nr... 131 

Fot. CAF 





które 
morskie ponad 500 milionów 
| 





niale organizmy 
zamieszkiwały głębie 
lat temu i które znalezono mie 
dawno w górach Tien-szan 

Wystawiono ogromae iryio 
bity, podobne do świętych ska 
rabeuszy starożytwych Egip 
cjan. Są tam również muszie 
głowonogich mięczaków, | 
przodków dzisiejszych ośmior 
nic. Obok — miniaturowe sko- 
rupiaki, raczki. Według opinii 
fachowców wszystkie one mo- 
gły żyć tylko w ciepłych 
morzach 


W MOSKWIE 
NAJZDROWIEJ 


Dotychczas najtańszym pa- 
liwem pozostaje gaz ziemny 
Właśnie dlatego wg prognoz 
UNESCO jego rola w świato 
wym bilansie energetycznym 
będzie rosnąć. Zastosowanie 
gazu jest wygodne dla wielu 
gałęzi gospodarki Np 
w Związku Radzieckim za po- 
mocą gazu produkuje się 93% 





ł 





| surówki i stali, 40% wyrobów 


walcowanych. Dzięki jego za- 
stosowaniu w energetyce ciepl. 


| nej i gospodarce komunalnej 


Moskwa ma obecnie najczyst: 
sze powietrze pośród przemy 
słowych stolic świata. Po prze 
stawiemiu przemysłu na gaz | 
w dużych miastach ZSRR, za- | 
wartość kurzu w powietrzu kil- 
kakrotnie się zmniejszyła. 








zpoczęt: 
dla badań której główny napęd 
będą żagle. Powierzchnia umieszczonych na trzech 
masztach żagiopłatów 700 metrów kwadratowych 
Obsługiwać owe żaglopłaty będzie z mostku nawigacyjnego 
osoba, naciskając na pulpicie sterowniczym odpowied 


przeznaczone naukowych 








wyniesie 


jedna 
nie guziczki 

Długość „Oceanii szerokość — 9 m 
Jednostka zostanie wyposażona w silnik pomocniczy ,, Wola 
o mocy 310 KM. Otrzyma też trzy agregaty prądotwórcze 
Załoga statku liczyć będzie 15 osób, a dla dwunastu pasażerów 

naukowców przygotowane zostaną kabiny oraz pomieszcze- 
nia wyposażone w odpowiednią aparaturę naukowo-badaw- 


wyniesie 49% m, 


* 


Statek ten zostanie całkowicie zbudowany pod dachem hali 
prefabrykacyjnej. Jego wodowanie nastąpi w przyszłym roku 
w marcu, a przekazanie armatorowi — czyli Polskiej Akademii 
Nauk — we wrześniu przyszłego roku. 

Na czele zespołu konstruktorów, którzy opracowali projekt 
tego unikalnego statku — stoi znany konstruktor polskich 
żaglowców (,,Dar Młodzieży”, Pogoria”) — inż. Zygmunt 
Choreń. (wm) 


Tak będzie wyglądała „Oceania” — żaglowiec służący 
celom naukowym 





Fot. Z. Kosycarz 








Uwaga 
Druhny 
i Druhowie! 


Ta strona” 
jest ważna! 


Dlaczego, 

zdradzić przedwcześnie 
nie możemy. 
Zachowajcie ją w całości 
— będzie bardzo potrzebna 
już dziś. 

Ci, do których 

„Świat Młodych” 
dociera w sobotę, 

już znają tajemnicę. 

Ci, którzy 

otrzymują go wcześniej, 
muszą poczekać 

na jej wyjaśnienie. 
Wszystkiego 

dowiecie się 


WYMAGANIA SPRAWNOŚCI 


AMBASADOR PRZYJAŹNI 


WIEDZA 


1. Wiem, jakie znaczenie ma pokojowe 
współistnienie, przyjaźń i braterstwo między 
narodami. Znam różne przykłady współpra- 
cy Polski z innymi krajami. 


2. Wiem, kiedy i w jakim celu została 
utworzona Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej. 

3. Znam pełne nazwy organizacji pionier- 
skich z trzech krajów socjalistycznych 
i dwóch organizacji pionierskich z krajów 
kapitalistycznych. 


UMIEJĘTNOŚCI 


1. Potrafię wyjaśnić, dlaczego hasłem 
Międzynarodowej Akcji Letniej są słowa 
„pokój — przyjaźń — solidarność” i umiem 
powiedzieć je przynajmniej w trzech języ- 
kach. 


2. Umiem przynajmniej po dziesięć słów 
| zwrotów w trzech obcych językach. Potrafię 
zaśpiewać trzy piosenki, przeprowadzić pięć 
gier i zabaw dzieci z innych krajów. 


DZIAŁANIE 


1. Nawiązałem kontakt z rówieśnikiem 
z zagranicy — członkiem organizacji pionier- 
skiej lub innej organizacji dziecięcej. Zebra- 
łem o tej organizacji bliższe informa: 
cje, mam jej odznaki i wiem, co one symboli- 
zują. 


2. Zebrałem materiały (foldery, znaczki, 
pocztówki, zdjęcia itp.) o Polsce i przekaza- 
łem je koledze z zagranicy. 


3. Brałem udział w imprezie o tematyce 
międzynarodowej (wieczornicy, ognisku, 
spotkaniu przyjaźni, mityngu) lub w pracach 
harcerskiego klubu przyjaźni. 




























Słowa: Andrzej Zbigniew Gordon 
Muzyka: Janusz Tylman 


CMÓJ ŚWIAT 
POKOJU 


Nioch sią wszyscy ludzie świata 
W radosnym połączą krągu, 
Niechaj nigdy żadne dziacko 
Nie zna bólu, lęku. 

Rofron: 

Tak bardzo chcą 

Słoneczny widziać świat, 

Radości połne twarza, 

Tyle chciałbym przenieść tu 

Z krainy moich marzeń, 

Bo ton mój świat, 

Kto to wypowie ładniej, 

To ludzki świat, 

Pokoju świat, 

Miłości i przyjaźni. 
Niechaj każdy będzie ważny 
tym co robi, tym co czyni, 
Niechaj sprzyja los odważnym, 
Niech nie będzie już bezsilnych. 

Refren: 

Tak bardzo chcę... itd. 
Niechaj każdy będzie dobry, 
W drugim widżi też człowieka. 
Jeśli ma uczynić dobrze, 


na najbliższej zbiórce! js: z zamiarem tym nie zwleka. 
iefren: 


Tak bardzo chcę... itd. * 









Słowa: Zbigniew Stawecki 
Muzyka: Ryszard Poznakowski 


PIOSENKA 
O ZWYKŁEJ 
MAMIE 


Były już o matce kantaty, 
były bardzo piękne poematy, 
każdy chciał najczulej, najwznioślej 
właśnie ją zapewnić o miłości. 
A my inaczej, choć idzie o to samo. 
Posłuchaj mamo — tak to jest... 

Refren: 

Piosenka o codziennej, 

zwykłej mamie. 

Tej, która co dzień 

do szkoły budzi nas. 

| nie zapomni 

do teczki dać śniadanie. 

| która dla nas 

zawsze znajdzie czas. 

Której się wierzy, 

bo cię nigdy nie okłamie. 

Która podzieli 

twoją radość i twe łzy. 

Piosenka o codziennej, 

zwykłej mamie. 

O tobie, mamo, 

bo taka jesteś ty! 
Gdy się rozejdziemy po świecie, 
kiedy będzie gorzej, to znów lepiej, 
tam poślemy myśli najlepsze, 
gdzie miłością bije matki serce. 
| z końca świata rzucimy tę piosenkę, 
by w twoje ręce wpadła wprost. 

Refren: 

Piosenka o codziennej 

zwykłej mamie... itd. 
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POLSKIE POMNIKI 


Wiele mamy w Polsce pomników. Spotkać je można 
w miastach, miasteczkach i w szczerym polu. Na pla- 
cach, ulicach i skwerach. Przypominają Wielkich Ludzi 
i Wielkie Wydarzenia. 





Ale najwspanialsze polskie pomniki nie stoją na coko- 
łach — dają życie i zdrowie, i w ten sposób najprościej, 
i najpiękniej sławią pokój. Pierwszy to Szpital Pomnik— 
Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. Drugi powstaje 
w Łodzi: Szpital Pomnik— Centrum Zdrowia Matki Polki. 
Wznoszą go nie tylko architekci i budowlani, wznosi go 
cały naród pomnażając fundusz na jego budowę. 


Tak będzie wyglądał, przyjrzyjcie się makiecie na 
zdjęciu. 


Konto budowy Centrum Zdrowia Matki Polki: 
NBP VI Oddział Miejski Łódź 47063-2453-132 





Fraszki Ryszarda Przymusa 


GEOGRAF 


.Choć mówi: „Znam się 
na geografii”, a 
czasem do szkoły 

trudno mu trafić... 





Kocha przyrodę? 
Oczywiście! 
Przecież z radością 
zrywa liście... 


SPORTOWIEC 


Mógłby mieć 
świetne wyniki, 
lecz nie lubi 
gimnastyki... 


Cierpliwie czeka 


Kochana Redakcjo| 


Tak chyba piszą do Was czytelnicy, prawda? Nawot jośli 
czytelniczką, która do Was piszo, Jost... babcia, Tak, jestom 
babcią i mam 11-letniego wnuka, Krzysia — również wlornogo 
czytelnika „Świata Młodych”. Oboje mamy pewien problom, 
który chcielibyśmy z Wami rozważyć i prosić o pomoc. Alo 
najpierw — czy Kochana Redakcja zna grę w kapsle? Potrzebna 
są do niej kapsle od butelek, najlepiej od coca-coli, które sią 
specjalnie przygotowuje, wyściełając wewnątrz czymś miąk 
kim. Aby urozmaicić tę grę — bo przocioż samo pstrykanie 
kapslem nie byłoby specjalnie ciekawo — wkłada sią do kapsla, 
pod cienką folią polietylenową, flagę jakiegoś państwa. Gra 
nabiera wówczas rumieńców, a grający stają sią oksportami 
w dziedzinie flagoznawstwa, | teraz dochodzę do istoty proble- 
mu, a mianowicie: skąd wziąć te flagi różnych państw? 

Bystrzy chłopcy wpadli na pomysł, by wycinać je z Atlasu 
Geograficznego dla kl. V — bo to i druk niezły, i format 
odpowiedni, i cena przystępna. A kupić można bez trudu, bo 
towar nie regłamentowany. 

Pech chce, że babcia, czyli ja, jest wydawcą — redaktorem 


ow jednym z warszawskich wydawnictw książek. Więcchoć grę 


w kapsle popiera, sprzeciwia się wycinaniu flag z atlasu. 
Trzeba przyznać, że po rozmowie na ten temat, wciągnięty 
w wydawnicze arkana Krzyś uznał moje racje. Ale nie posunę- 
ło to ani o cal sprawy flag, raczej ją zatrzymało. — Piszmy do 
„Świata Młodych”, babciu — skonstatował Krzysiek — na 
pewno znajdą radę. Może uda się namówić kogoś, by wydru- 
kował arkusze flag. Właśnie — może? Tyle wychodzi różnych 
książeczek do malowania itp. wydawnictw... Cała nadzieja 
w Waszym piśmie! Krzyś dołącza format flagi i oboje, pełni 
nadziei, przesyłamy pozdrowienia dla Redakcji. 


Krzyś Wittels z Płocka 
i babcia Marta Wernerowa z Brwinowa 


OD REDAKCJI: Nim namówimy kogoś (liczymy na nasze 
rodzime wydawnictwo tzn. Młodzieżową Agencję Wydawni- 
czą!) —- sami spieszymy z prezentem dla Krzysia i innych 
„kapslowiczów”. 
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aż będzie gotowa 
do przepisania 
— praca domowa. 


Ten zestaw flag wydrukowaliśmy wg „Świata w przekroju” 1981 r.- a więc 
ostatniego wydania tej publikacji. Następna, uaktualniona jest w przygoto- 


waniu. 


RZEŹBIARZ 


Kocha szkołę? 
Niesłychanie! 
Sam to wyrył 
na jej ścianie. 


Dziś (a także w następnych numerach) u nas — flagi! 


Świat się zmienia, szczególnie afrykańska mapa polityczna. Zmieniają się 
więc i flagi. Kilka z tych, które drukujemy, wygląda już dziś nieco inaczej — na 
jednej pojawiło się godło, w innych drobne zmiany barw. Ponieważ jednak 
nie udało nam się zdobyć absolutnie pewnych i oficjalnych informacji o tych 
zmianach — zamieszczamy jedyny dostępny zestaw, ten z 1981 r. A na razie... 
namawiamy Was do pilnego obserwowania flag pojawiających się na 
stadionach w czasie międzynarodowych zawodów sportowych, w telewizyj- 
nych sprawozdaniach z oficjalnych spotkań z zagranicznymi gośćmi. 


Sami też przecież możecie korygować swoją kolekcję. 


WWATOJCWALU 


Tylko dla chłopaków! 


PSYGHOZABAWA 


IL SODRUWZA ZOE 





Odpowiedz na zadane niżej 
pytania, a dowiesz się całej 
prawdy, półprawdy, albo przy- 
najmniej kawałka prawdy o so- 
bie. A że lepszy kawałek niż 
nic... do dzieła! 





Wi do tramwaju, auto- 
busu, podmiejskiego pocią- 
gu iwidzisz, że jedzie nim koleżan- 
ka z Twojej klasy. Co robisz? 

1. Udajesz, że jej nie zauważy- 
łeś, stajesz w odległym kącie i in- 
tensywnie obserwujesz świat za 
oknem. 

2. Rzucasz krótkie  „cześć” 
i szybko przesuwasz się dalej, by 
znaleźć się w bezpiecznej odle- 
głości. 

3. Podchodzisz, mówisz 
„cześć” i gadacie o tym i owym 
przez parę przystanków. 

potykasz na ulicy koleżankę * 

z klasy. Interesuje Cię... jako * 
właścicielka pokaźnego księgoz- 
bioru. Chcesz pożyczyć lekturę, 
którą trzeba przeczytać na poju- 
trze. Dziewczyna proponuje, że- 
byś wpadł już teraz, ona właśnie 
idzie do domu odnieść zakupy. Co 
robisz? 

1. Udajesz, że nie widzisz, jak 
jej się ciężka torba wlecze prawie 
po ziemi. a 

2. Jest Ci głupio, że ona targa 
ten ciężar, a Ty masz puste ręce, 
ale... gdybyś odebrał jej siatkę 
mogłaby pomyśleć, że jest to gest 
wyrażający coś więcej niż kole- 
żeńską chęć pomocy. Myślisz tak- 
że, że mógłby Cię ktoś zobaczyć 
z tą jej torbą w ręce i dostaniesz 
się na ostre języki całej klasy. Więc 
drepczesz rozdarty wewnętrznie 
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Filipiny 


i pozostawiasz jej zmaganie się 
z ciężarem. 

3. Mówisz: „Daj, poniosę ci ka- 
wałek” i odbierasz jej torbę, choć 
ona się certuje. 

o wakacjach któraś z dziewczyn 
PSR się w zupełnie nowej 
fryzurze. Podoba Ci się jej krótka 
czuprynka. Jak reagujesz? 

1. Oglądasz ją ze wszystkich 
stron i komplementujesz stwier- 
dzeniem w rodzaju: „Aleś się 
oskalpowała!” 

2. Przechodzisz koło niej parę 
razy dziennie, ale ani okiem nie 
mrugniesz. Jeszcze by sobie wyo- 
braziła Bóg wie co. 

3. Mówisz: „Ledwie cię pozna- 
łem. Fajnie ciz krótkimi włosami”. 


Rożce w kilka osób gazetkę 
ścienną. Jedna z dziewczyn 
wpada na dobry pomysł, który 
stawia całą koncepcję na nogi. 
Jesteś zły, że to nie Ty wymyśliłeś. 
No i? 

1. Mówisz ironicznie: „Aleś się 
wymądrzyła!” 

2. „Można i tak” — przyjmujesz 
aprobująco, acz chłodno jej pro- 
pozycję. 

3. „To jest to! — promieniejesz. 
— Sam bym na to nigdy nie 


wpadł”. 


Je na wycieczkę. Nie ma- 
cie rezerwacji. Pociąg wjeżdża 
na peron, udaje Ci się zająć prze- 
dział dla siebie i swoich kolegów. 
Parę dziewczyn zostaje na koryta- 
rzu. Zabrakło dla nich miejsc. 

Jak się zachowujesz? 

1. Siedzisz, milczysz, starasz 
się nie patrzeć w stronę korytarza. 

2. Mówisz z wahaniem: „Chło- 
paki, może byśmy wzięli dziew- 





Finiandia 


Francja 


czyny do przedziału”, ponieważ 
jednak propozycja ta spotyka się 
z'gwałtownym protestem, milk- 
niesz zawstydzony tym, że tak głu- 
pio się wyrwałeś. 

3. Wychylasz się na korytarz 
i wołasz: „Chodźcie dziewczyny, 
jakoś się pomieścimy”. 

odoba Ci się dziewczyna. 

Chciałbyś z nią nawiązać bliż- 
szy kontakt. Jak się do tego zabie- 
rasz? 

1. W drodze do szkoły zimą ob- 
rzucasz ją śnieżkami. Od czasu do 


_ czasu dowcipnie podstawiasz no- 


gę. „Ale się wystroiła” — oznaj- 
miasz donośnie, kiedy włoży coś 
nowego. Wyciągasz ostentacyj- 
nie papierosy i choć nie palisz, 
zachowujesz się tak, jakbyś w na- 
łóg popadł już w kołysce. 

2. Udajesz, że Cię nic a nic nie 
obchodzi. Chętnie jednak w jej 
obecności informujesz, że Twoje 
sztruksy pochodzą z Peweksu lub 
od wujka z Ameryki. Że masz zna- 
komite nagrania i atrakcyjne pla- 
katy z modnymi zespołami. | że na 
wakacjach opędzić się od dziew- 
cząt nie mogłeś. 

3. Starasz się znaleźć możliwie 
często blisko niej. Zawsze masz na 
podorędziu ołówek, gumkę, dłu- 
gopis, na wypadek, gdyby chciała 
pożyczyć. Nie zdarza Ci się prze- 
gapić żadnego jej nowego 
ciuszka. 

Gi Twoich kolegów posta- 

nawia zrobić kawał dziewczy- 
nom, może nauczycielowi, albo 
woźnemu. Uważasz projektowa- 
ny dowcip za niesmaczny, obraża- 


jący kogoś, a może nawet krzyw- 
dzący. Jak się zachowasz? 











Gambia 





1. Nie protestujesz i dzielnie 
z koleżeńską solidarnością do- 
wcipkujesz wraz z innymi. 

2. Nie wypowiadasz swojego 
zdania i uczestniczysz biernie 
w całej hecy. 

3. Mówisz, że to głupie i pa- 
skudne, a gdy Ci się nie uda prze- 
konać grupy, wycofujesz się z tej 
zabawy. 

ończy się szkolna zabawa, dys- 

koteka czy inna tego typu im- 
preza. Hopsałeś w parze lub bli- 
skim sąsiedztwie jednej z dziew- 
czyn. Zrobiło się późno. Słyszałeś 
od chłopaków, że kiedy się odpro- 
wadza dziewczynę do domu, wy- 
pada ją pocałować. I? 

1. Znikasz,,po angielsku'=nie- 
postrzeżenie. Albo mówisz: 
„Cześć, zmykam do domu. Chyba 
się nie boisz wracać sama?” 

2. Odprowadzasz dziewczynę 
i pod jej domem rzucasz się na nią 
jak zdobywca. 

3. Odprowadzasz dziewczynę 
i starasz się zorientować, czy jej 
nie wprawisz'w osłupienie swym 
wybuchem uczuć. 


Odpowiedziałeś? Szczerze? No 
to słuchaj bratku: 

Jeśli wybrałeś wyłącznie odpo- 
wiedzi oznaczone cyfrą 1,to Two- 
je szanse u dziewczyn są mizerne. 
Prawdę mówiąc, mają Cię za cha- 
misko, nadętego aroganta, nieu- 
żytka z sieczką w głowie na doda- 
tek. Bo skąd mają wiedzieć, że za 
tą paskudną bądź co bądź powło- 
ką, jaką demonstrujesz, skurczył 
się nieśmiałek, przerażony, że 
ktoś mógłby odkryć jego komplet- 
ną bezradność wobec istoty tak 
mu obcej jak dziewczyna. Nie- 





śmiałek swą nieśmiałość uważa 
za grzech główny i hańbiący. Dla 
tego też udaje twardego mężczyz- 
nę, tak, jak go sobie wyobraża, 
a więc nie najtrafniej. Tu zaklnie, 
tam splunie, zlekceważy, wygłupi 
się prostacko, brutalnie dokuczy. 
Robi to wszystko, bo myśli, że 
takim zachowaniem imponuje ba- 
bom i je onieśmiela, 

Cały szkopuł w tym, że one ina- 
czej sobie wyobrażają prawdziwe- 
go mężczyznę. A na dodatek nie- 
które mają słabość do... nieśmia- 
łych chłopaków. 

Bywa i tak, niestety najczęściej, 
że za chropawą powłoką aroganc- 
kiego zachowania nie kryje się 
weale istota wrażliwa. Że wierzch 
i środek są takie same. No cóż, 
jeśli jest tak z Tobą, to klops. Mo- 
żesz liczyć na sympatię kogoś po- 
dobnego do siebie, ale przecież Ty 
o kimś takim wcale nie marzysz... 


Zawsze zachowujesz się tak, 
jak to określają punkty oznaczo- 
ne cyfrą 2. Nie jest dobrze. Dziew- 
czyny Cię mają za nijakiego. Bez 
wyrazu. Nie można powiedzieć, 
żebyś był rażąco niegrzeczny, ale 
nie można też od Ciebie oczeki- 
wać koleżeńskiej uczynności, inte- 
resującej rozmowy, naturalnego 
odruchu. A to dlatego, że zawsze 
coś przekombinujesz. Zamiast po- 
rozmawiać o tym, co Cię napraw- 
dę interesuje, czym mógłbyś na- 
wet zadziwić, usiłujesz nieudolnie 
szpanować drogimi spodniami, 
kasetą, bogatym wujkiem. Panicz- 
nie się boisz posądzenia, że któraś 
z dziewczyn Ci się podoba — uwa- 
żałbyś to za kompromitację. Żeby 
jej uniknąć, tłamsisz w sobie 





wszelkie koleżeńskie gesty. Jest 
to — trudno, trzeba Ci to wyrąbać 
po męsku prosto w oczy — posta- 
wa smarkaczowata. Przestań wre- 
szcie bez przerwy oglądać się, co 
inni powiedzą, bo Ci to jeszcze 
zostanie na całe życie. 

Jeżeli wybrałeś wszystkie za- 
chowania oznaczone cyfrą 3, to 
Twoje szanse u dziewczyn są, 
wbrew pozorom, także marne. 
Chyba że chciałeś przechytrzyć 
i trochę się uszlachetniłeś, żeby 
przed sobą samym lepiej wypaść. 
Niepotrzebnie. Bo tak nienagan- 
nego chłopaka traktuje się jako 
niezawodną pomoc szkolną, po- 
gotowie ratunkowe w różnych 
trudnych przypadkach, dowód na 
„obracanie się w odpowiednim 
towarzystwie” — demonstrowany 
chętnie przed rodzicami. Ale za- 
durzyć się w kimś, kto nie ma 
żadnej wady? Wykluczone! Po- 
zwól sobie na puszczenie śnieżki 
w stronę miłego Ci obiektu. 
Obiekt to lubi w niedokuczliwym 
wymiarze, choć piszczy, protestu- 
je i okropnie się obraża. 

No więc jak? Nie ma pozytyw- 
nej oceny w tej psychozabawie? 
Jest. Jeśli masz połowę punktów 
„trzecich”, a pozostałe różne — 
możesz spać spokojnie. Człowiek 
nie zawsze jest przecież konsek- 
wentny w swoich zachowaniach. 
Chciałby dobrze, ale strzeli głups- 
two raz i drugi, zapomni czasem 
języka w gębie w *zaskoczeniu, 
zdenerwuje się. Jest sobą. Jeśli 
masz jednak mniej niż połowę 
„trójek”, no to... zbyt daleko Ci do 
ideału. Może jednak warto trochę 


opracować nad sobą? 
pop ą (ed) 


ZOŚCYPYCT, ich rodowodu Fazy zakać w i 

Egipcie. Bowiem już wówczas —3 do 4tysięcy lat temu 

— używane były do polowań na antylopy i strusie, jako 
-. że w biegu łatwo osiągają szybkość ponad 50 km/godz. Sąto 
|| psy, które najlepiej się czują na dużej , otwartej przestrzeni. 
| Muszą więc mieć doskonały wzrok, co jest. cechą u psów 
| raczej rzadką, dle za to węch ich jest słaby i nie są specjalnie 
- czujne. No cóż, mało im to było potrzebne w warunkach - 
- szerokiego i pustego stepu, na którym Bodejśśzwierzynejasć | 
/ trudno, więc wygrywa szybszy, ten, który Poza ją dości- 
gnąć w ucieczce. 7 
Kiedy je sprowadzono do Europy, : a uiektórzy twierdzą że E: 
stało się to tysiąc lat przed naszą erą, tą swą naczelną cechą p 
szybkością z miejsca zyskały sobie wielu zwolenników. Uży- | 
wano więc początkowo chartów do polowań na terenach a 
otwartych, trzymano je w psiarniach, towarzyszyły damom 
„i kawalerom w czasie dłuższych przejażdżek konnych. Są to 
psy dość wrażliwe, wie le na ogół utrzymujące pewien 
dystans w stosunku do s! właścicieli. Chart zacho 
się zwykle bardzo powściąg , nie łasi się, sprawia wraże- 
nie wyniosłego. Mimo to może RYŚ bardzo rzywiązan tak 
jak każdy inny pies. Sz: trudno lub wcale nie pod 
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_ Wwiekach średnich -a ipóźniej-polow nie uważa! 
w sferach możnowładców arystokracji za jedną z najszla- 
chetniejszych rozrywek. Zausznik Karola Wielkiego, Wilhelm 
Akwitański h - 
siły, jak pisze 
ni hieny i szakale. 
Dziś charty (jest już kilka rodrąbniańyeh raz) używani 
/ w Europie wyłącznie jako psy towarzyski świadczące na 
Ę ogół o zamożności właściciela, lub występują w charakterze 
| zawodników. Z ogromnym upodobaniem biegają za sztucz- 
| nym zającem, zdobywając dla swych właścicieli niema! 
| pieniądze. Prawdopodobnie,temu właśnie zawdzięczająfakt 
przetrwania, gdyż wyścigi chartów — które zaczęły się w XIX 
| wieku w Anglii — sprawiły, iż zapotrzebowanie na nie jest 
coraz większe. Działa tam prawdziwy psi totalizator, a goni- 
twy chartów są bodajże popularniejsze niż wyścigi konne. . 
Być może i u nas taka konkurencja się przyjmie, świadczy- 
łoby o tym spore zainteresowanie próbnymi gonitwami zor- 
ganizowanymi w czasie lata w Warszawie. 
Na razie potraktujmy to jednak jako zabawę, jako że praw- 
dziwe psie wyścigi wymagają specjalistycznej hodowli, tre- 
ningu, budowy torów VERA a to nie wyd ię być w tej chwili 
najpilniej potrzebne. 






























BIESZCZADZKI TRAKT 


„ longplay zawiera czternaście nowych plosenok wykonywanych 
przez znane już zespoły »Wołosatkla I »Grubo Dudya, Tytuł »Bloszczadzki 
trakte zapożyczono od plosenki prozontowanoj| przoz Stanicą Plotrkowską 
lwyróżnionej nagrodą Komendanta Oporacji „Bloszczady 40” podczas IX 
Bieszczadzkiego Jarmarku Artystycznogo w 1982 roku. Płyta ukazujo sią 
jako okolicznościowe wydawnictwo uświetniająco Jubilouszowy X Blosz 
czadzki Jarmark Artystyczny w Wołosatom. Jodnoczośnio potwiordza 
fakt stałego zapotrzebowania na harcorską plosonką I wszolkio odycjo 
tego rodzaju, Nie byłoby płytowago „Bloszczadzkiogo traktu”, gdyby 
w stanicach wciąż nie powstawały owo plosonki, którym bloszczadzki 
rodowód dajo prawo obecności w zostawie nagranych plosonok. Być 
może doświadczonia Instruktorów zo Stanicy Klelockioj zalnspirują orga 
nizatorów przyszłych ogólnopolskich akcji i wtody nasza harcorska plo: 
senka, towarzysząca wądrowcom na różnych traktach ojczystoj zlomi, 
zostanie ocalona I służyć będzie następnym pokoleniom, bo taka zawszo 
był jej rola”.. 

Ten fragment komentarza pochodzi z okładki bardzo udanoj | bardzo 
potrzebnej płyty. Dlaczego udanej? Znajdziacio na niej cztornańcio na 
prawdę niezłych plosonok, takich, które sprawdzają sią na turystycznym 
szlaku | przy ognisku, Dlaczego potrzebnoj? Bo takich płyt jak ta ukazujo 
się niewiele I między Innymi dlatego śpiewamy w gronio rówiośników 
bardzo stare piosenki albo nie śpiewamy wcale. Stanica Kiolockiaj 
Chorągwi ZHP może się pochwalić trzema płytami wydanymi podczas 
Operacji „,B-40”': „Bioszczady jak co roku”, „Bieszczadzki koncert” i właś 
nie „Bieszczadzki trakt”, Trzy płyty to ponad czterdzieści pioseneki 
Piosenek już sprawdzonych, nie napisanych dla bezimiennych wykonaw. 
ców, nie wyciągniętych z szuflady. Te piosenki powstały pomiędzy 
obiadem a kolacją w niepogodę i na rajdzie, śpiewane były natychmiast 
i albo się przyjmowały, albo o nich zapominano. Na tej idwóch wcześniej. 
szych płytach umieszczono te piosenki, które „się przyjęły” 

Bohaterkami tej płyty są piosenki, a nie ich wykonawczynie iwykonaw 
cy. Wypada jednak napisać, że grają i śpiewają ,„Wołosatki” | „Grube 
Dudy”. Ten drugi zespół miałem przyjemność poznać w trakcie jego 
zagranicznego tournóe artystycznego, które zrelacjonowałem w „Świe. 





HARCERSKA OPERACJA BIESZCZADY 40 —__g_—- 





BNESZCZADZIŚI TARAS 





cie Młodych” z dnia 30 czerwca br. Wądrowaliśmy razem „zakurzonymi 
drogami” bratniej Słowacji. | co ciekawo, zespół śpiewał bieszczadzkie 
piosenki nie tylko na koncertach, ale iw pociągu, autokarze. Widać bardzo 


się wszystkim podobały. Mnie zresztą teź 
Bieszczadzkimi piosenkami z płyty „Bieszczadzki trakt 

się koleżanki z redakcji dziecięco-młodzieżowej Polskiego Radia. Usłyszy. 

Radio Dzieciom” 12 października o godz. 


' zainteresowały 


cie je po raz pierwszy w audycji ,, 
19.30 w Pr. I 
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Słowa i muzyka: B. Adamek 



































Kie_ dy na. _ dej.dzie sh wa_ bi 
(8 D Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask 
==; na polanie gdzie króluje zły, 
z z ż gwiezdny pył, w ogniu tym łzy wyciśnie nam dym 
i tańczą iskry z gwiazdami, a my 
nas o. gnia blask na po. - nie _ gdzie i lu. REF ZSEZA In wszyscy w ten radosny czas, 
D śpiewajmy razem, ilu jest tu nas 
a= si I Ę j Choć lata młode szybko płyną, wiemy, że 
nie starzejemy się 
gwiezdny 4, wo_ gniu tym łzy wy- 


W lesie, gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi, 





chodźmy tam, gdzie na ścianie lasu lśnią 
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wie. 


nie. sta.rze_ je_ my 





gikaj 


oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży, 
wiazdy przyjazne dziś są 

jewajmy wszyscy 

Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew, 
wiatr poniesie go w wilgotny świat. 

Każdy z nas o tym wie, znowu spotkamy się, - 
a połączy nas bieszczadzki trakt. 


REF: Śpiewajmy wszyscy. 
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śpie.waj_my / się. 





NOWE PŁYTY 


Dziś pragnę zasygnalizować pojawienie się 
w sklepach interesujących płyt Tonpressu, Pol- 
skich Nagrań i Pronitu. Przy okazji podam tytuły 
nowości, które nie wzbudzają mojego entuzjaz- 
mu, ale w/w firmy je wydały. Zacznijmy od płyt 
długogrających... 


Brawa dla Tonpressu za interesującą i bardzo 
starannie wydaną płytę z szesnastoma utworami 
zespołu MADNESS. Okładka płyty prawie przy- 
pomina oryginał! Na stronie pierwszej kolorowa 
fotografia grupy, na drugiej — okładki płyt popu- 
larnych Madnessów i interesujące teksty. Em- 
barrassment, Shut Up, My Girl, Baggy Trousers, 
It Must Be Love, The Prince, Bed and Breakfast 
Man, Night Boat To Cairo — to strona pierwsza 
oraz House Of Fun, One Step Beyond, Cardiac, 
Arrest, Grey Day, Take It Or Leave It, In The City, 
Madness, Return Of The Las Palmas — to strona 
druga. Dla zwolenników Madness prawdziwy 
rarytas! 

Brawa i dla Polskich Nagrań! Za interesujący 
album (pięć płyt) z przebojami 40-lecia. Pierwsza 
płyta z piosenkami m.in. „Pierwszy siwy włos”, 
„Embarras”, „Pamiętasz była jesień'', „Tańczące 
Eurydyki” zainteresuje starszych melomanów, 
piąta z utworami m.in. „Ale wkoło jest wesoło”, 
Kocham cię, kochanie moje”, „Mniej niż zero”, 
„Dmuchawce, latawce, wiatr”, „Szklana pogo- 
da” — najmłodszych. Kupią więc pewnie cały 
album... i jedni, i drudzy! 

Pronit na aż tak wielkie brawa nie zasłużył, 
choć i tę firmę 'jest za co pochwalić! Przede 
wszystkim za Elżbiety Mielczarek „Blues”. Na- 
grane w Klubie Akwarium i Teatrze Studio w paź- 
dzierniku ubiegłego roku utwory przybliżają nam 





postać wykonawczyni, tu przede wszystkim w re- 
pertuarze bluesowym. Znajdziemy na tej płycie 
dwa znane utwory z repertuaru Mielczarek — 
„Hotel Grand” i „Wielkie koło”, bluesowe w kli- 
macie i schemacie harmonicznym. Towarzyszą 
artystce Jan Skrzek na harmonijce ustnej, Piotr 
Ruciński na gitarze, Piotr Majewski na gitarze. 
Chwalę także Pronit za płytę „Nie biegnij tak” 
Bogusława Meca, którego rekomenduje sam 
Wojciech Młynarski: „Bogusław, Mec jestartystą 
obdarzonym własną osobowością. Jego ciepły, 
liryczny głos, trochę nieśmiałe, »nieobecne« jak- 
by spojrzenie i szereg innych, indywidualnych 
cech sprawiło, że od pierwszej chwili nie porów- 
nywano go z nikim, że zajął i wypełnił swój 
własny, mały obszar na większym obszarze życia 
rozrywkowego w kraju. Nie schlebia tanim gus- 
tom, nie goni za modą i popularnością za wszelką 
cenę. Ma własny styl, ściszony, liryczny i umie na 
estradzie stworzyć nastrój, a to już bardzo wie- 
le”. Bogusław Mec przypomina na tej płycie 
piosenki „W białej GR powiek” i „Z wielkiej 
nieśmiałości”... 


„Ulicą marzeń” debiutuje w Pronicie Jerzy 
Rybiński, brat popularniejszego Andrzeja. Jerzy 
dysponuje na pewno oryginalną, „ciepłą” barwą 
głosu, nie zawsze jednak wie, co z nim zrobić. 
Bardzo podobała mi się jego piosenka z tekstem 
M. Maliszewskiej „Deszcz w obcym mieście” 
i może dlatego rozpoczynam słuchanie tej płyty 
od strony drugiej. 


Mniej tym razem miejsca poświęcam na omó- 
wienie małych płyt, ale... Polskie Nagrania wyda- 
ły „Nie będę Julią” i „Chcę zapomnieć” Bandy 
i Wandy oraz „Bażancie życie” i „Niewiele ci 
mogę dać'' Perfectu; Tonpress „Każdego wciąga 
poker” i „Blues na wpół do piątej rano” duetu 
Universe, „Piromania” i „Exit” Jacka Skubikow- 
skiego, „Zimne kino” i „Twoja Lorelei" Kapitana 
Nemo. 





GAZETA MELOMANÓW 


Skończyły się wakacje — dla Wasi... dla 
nas. Zastanawiałem się właśnie jak powi- 
nien wyglądać powakacyjny „,Świat Mu- 
zyki”, jakie stałe elementy muszą się 
w nim znaleźć. Do pewnych pozycji zdąży- 
liście się już zapewne przyzwyczaić i nie 
zamierzam z nich rezygnować. Idzie mi 
raczej o uporządkowanie biografii, zdjęć, 
list przebojów, wywiadów itd, itd, by ci, 
którzy szczególnie na nie czekają wiedzie- 
li, kiedy kupić ,,Świat Młodych”. I rak 
w pierwszą sobotę miesiąca znajdziecie 
wywiad z wykonawcą, kompozytorem, au- 
torem tekstów oraz jego zdjęcie, w drugą — 
notowanie Listy Przebojów Pr. III uzupeł- 
nione kolorowym zdjęciem zagranicznego 
wykonawcy (solisty, zespołu) i słowami 
aktualnego przeboju zagranicznego, 
w trzecią — biografię popularnego solisty 
czy zespołu i jego kolorowe zdjęcie, 
w czwartą — nuty i słowa piosenki polskiej 
ze zdjęciem jej wykonawcy lub okładki 
płyty, z której pochodzi. Zaproponowa- 
łem stałe komponenty ,,Świata Muzyki”. 
Uzupełnię je recenzjami koncertów, im- 
prez, widowisk muzycznych i płyt. 

Przy okazji jeszcze jedna ,„programowa 
informacja”. Otóż w przyszłym roku 
chciałbym więcej miejsca przeznaczyć na 
muzykę poważną. Dlaczego? Będzie to 
Międzynarodowy Rok Muzyki z takimi 
rocznicami jak: trzechsetne rocznice uro- 
dzin Bacha, Hiindla i Scarlattiego, dwuset- 
na Kurpińskiego, sto siedemdziesiąta pią- 
ta Chopina, sto dwudziesta piąta Paderew- 
skiego. Przyznacie — rok to niezwykły! 


Zczterech stron świata 





DOM PEŁEN MUZYKI 
Z FOLKLORU CZERPANEJ 





(„Kraj Rad”). Dom-muzeum Arama Chaczaturiana 
(1903-1978) otwarto 'w stolicy Armenii — Erewaniu. 
Q życiu i bogatej działalności wybitnego kompozytora 
opowiadają fotografie, dokumenty, afisze, programy 
koncertów i widowisk. W jednym z pomieszczeń usta- 
wiono fortepian, przy którym powstała Druga Symfonia 
oraz słynne balety „Gajane” i „Spartakus”. Muzeum 
składa się z dziesięciu sal wystawowych, fonoteki, ma- 
gazynów, w których przechowuje się zbiory biblioteki 
oraz z sali koncertowej na 150 miejsc. Aram Chaczatu- 
rian odwiedził przeszło czterdzieści krajów, w których 
występował z koncertami autorskimi i uczestniczył 
w prezentacji swoich utworów. W zbieraniu materiałów 
z podróży pomagali zagraniczni wielbiciele talentu 
kompozytora. 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zapraszam wszystkich = no- 
wych i stałych miłośników naszego 
kącika na spotkanie z naszym starym znajomym = 
krukiem, który mówi szyfrem. A po takiej rozgrzewce 
już bez trudu znajdziecie „20 różnic”. Do przyszłej 
soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI ABRAKADABRY 


AMSZ 





Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w ja- 
kiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i staran- 
nie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
cieni. 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Ile krawędzi ma niezatemperowany ołówek o poprze- 
cznym przekroju sześciokątnym? Nie spiesz się, 
pomyśl! 





20 
RÓŻNIC 


„Tylko” albo „aż” 
dwadziościa  drob- 
nych szczogółów zo: 


stało zmienionych 
na prawym obrazku 
w porównaniu z ob 
razkiem lewym 


Znajdź te różnice 
| zaznacz ołówkiem; 
myślę, ża kwadrans 
to odpowiednia ilość 
czasu na rozwiąza 
nie tej zagadki 


"ZAGADKA STAREGO KRUKA 
| ; ń T KWA TŚUII JEI kato TĘ 


GURD DO AKSEDY 
ŻELE IŻDGA? 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się jedna sylaba. 





Już wiele razy gościliśmy w Abraka- 
dabrze mądrego kruka, który mówi 
szyfrem. | dziś również należy złamać 
szyfr, aby dowiedzieć się, czego musi- 
my szukać na obrazku. A kiedy znaj” 
dziecie ten przedmiot, oznaczcie jego 
położenie sposobem szachowym i po- 
równajcie z rozwiązaniem za tydzień. 


EPEEEPEEEE CO 
FHBREJE 
LH EEKTTE 
dd 2YEEZRAJSZA 
JRDZNEP 
ZUD 
S2EgłósofdZCŚO 
EERP DZE 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
KRZYŻÓWKA LICZBOWA: 
iam na ry- 


rozwązanie przedstaw. 


_ sunku. UZUPEŁNIJ: trójkąt nr 1. 





Rozwiązanie prześlij w-ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 494". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. z 

* ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pistolet maszynowy do strzelania na bliską 
odległość, 3) żona Władysława Jagiełły, 5) miasto w woj. 
przemyskim, nad Sanem, 7) orszak podróżnych na pustyni, 
9) tytuł nowelki Prusa, 10) silnie rozwinięte ramiona, 11) 
roślina pastewna z rodziny motylkowatych, 12) strój, ubiór, 
13) artysta wyspecjalizowany w projektowaniu i urządza- 
niu wnętrz i wystaw sklepowych, 15) druga po Amazonce 
pod względem wielkości rzeka w Ameryce Płd., 16) bezno- 
ga jaszczurka, 17) brak harmonii między ludźmi; konflikto- 
we sytuacje, spory (w przysłowiu: rujnuje). A 

PIONOWO: 1) „udaje” włosy, 2) długie, bufiaste spodnie 
noszone na Wschodzie, 3) nadbrzeżne jezioro w woj. kosza- 
lińskim, 4) ziółko, ananas, 6) jednostka siły, 8) grządka 


ZZCEWSSYWOCZUOWICE 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 
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— Przemyśl, Tomasz Jędral — Stalowa Wola, Iwona 


sł 


„ Piotr Nużka — Wrocław, 


rzyński - Makoszyn, Jan Sosnow- 
- Szydłowiec, Robert Wojtasik — 


' 





* 


lych'* z dnia 25.08.1984 r. 








lec, trakt — nurek — dach, erg — ara — zbuk, 





Robert Ski 


LIST Z XI STULECIA 


(„Kraj Rad'). Ten niecodzienny list „otrzymali”* ar- 
cheolodzy z Kalinina, stolicy obwodu w RFSRR. Podczas 
wykopalisk prowadzonych nad brzegiem Wołgi znaleźli 
oni, po raz pierwszy na tym obszarze, tekst zapisany na 
korze brzozowej. Dawny list jest dobrze zachowany 
i świadczy o szerokim rozpowszechnieniu pisma na 


i 





"gy 








ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 489 


Rusi. Kalinin jest siódmym w ZSRR miastem, w którym 
odnaleziono tekst zapisany na korze brzozowej. Wno- 

















sząc z kształtu liter, napisano go w końcu wieku XII. 
Znalezisko posiada wielką wartość. Większość odkry- 

















tych wcześniej listów pochodzi z późniejszego okresu. 





— Miguel Toreno! — prychnęła Zelia. — Cóż to za nazwisko! W sam 
raz dla Hiszpana! 


Mimo uspokajającej atmosfery domu, mimo matczynej nieledwie 
troskliwości Zelii, mimo uśmiechów Meli, uszczęśliwionej z powrotu 
opiekunki, nie opuszczało Róży trudne do wytłumaczenia wzbu- 
rzenie. a Ą 

W drwach płonących na kominku, czy potem w kojącej ciemności 
sypialni, pojawiała się natrętnie przystojna twarz „fagasa jego z yt 
śmiałe spojrzenie, a chwilami wydawało jej się, że słyszy ni ski głos 
z obcym akcentem, choć z Kabe Eyara AR 5 mówiący 

i też pracuje, a więc jeste: A 
ken s aż RE Co powiedziałby Dziaduś na takie 
zuchwalstwo? A może właśnie przyznałby rację Hiszpanowi. Dziaduś 
Ordęga, taki skromny i szlachetny. ę 

Jej pamięć zachowała obraz smutnego wygnanca, pozbawionego 
Ojczyzny, domu i pieniędzy. Byli biedni i żyli z łaski francuskiego 
rządu, z tej marnej pensyjki, jaką po śmierci ojca im wypłacano. 

I czymże była ona, Róża Ordężanka, wnuczka bohatera listopado- 
wej wojny? Ubogą hafciarką, zarabiającą na życie w cesarskiej 
szwalni. Pozycja jej rzeczywiście równała się chyba stanowi lokaja. 
Cóż więc dziwnego, że Hiszpan...? 

I nagle złapała się na myśli, która warem wstydu oblała jej twarz. 
Dlaczego ten Hiszpan jest tylko lokajem? Bez liberii prezentowałby 
się pewnie zupełnie inaczej, może nawet lepiej, niż niejeden z tych 
wielkich panów, bywających w Tuileriach. 


Tak nią wstrząsnęła ta myśl, takim oburzeniem zapałała do włas- 
nej osoby, że aż siadła na łóżku i dopiero spokojny oddech Meli 
przywrócił jej jaką taką równowagę. 

Co za głupstwa chodzą jej po głowie? Jak może interesować się 
ledwie poznanym mężczyzną i do tego lokajem? Zupełnie, jak owe 
szwaczki, które o niczym innym nie potrafią rozmawiać. 

Żeby odpędzić niepożądane obrazy, Róża zaczyna odmawiać 
„Anioł Pański” za dusze swoich zmarłych. Ale choć wargi szepczą 
słowa modlitwy, przed oczy powraca śniada twarz, a niski głos 
mówi: „Następnym razem gdy się spotkamy...” 

Róża pobudza słabnące jakoś dziwnie oburzenie. Jak śmiał być tak 
pewny, że się znowu spotkają? Właściwie miał rację. Praca w Tuile- 
riach nieraz zetknie ich na schodach, czy na dziedzińcu. Nie uniknie 
tego. On będzie miał wówczas „na grzbiecie” czerwoną kurtkę 
lamowaną srebrnym galonem, a ona swoją codzienną ciemną suk- 
nię, ożywioną zamiast klejnotu białym kołnierzykiem i takimiż man- 
kietami. Nie dopuści naturalnie do żadnej rozmowy, czy innej poufa- 
łości. On wreszcie musi zrozumieć, jaka — mimo jej ubóstwa — dzieli 
ich przepaść. 

Zobaczyła go dopiero po tygodniu. Zapukał do drzwi pracowni 
z poleceniem Najjaśniejszej Pani. Cesarzowa Eugenia pragnęła udzie- 
lić hafciarce wskazówek, co do nowej sukni z lyońskiego jedwabiu, 
która miała być zdobiona jej sztuką. 

— Gdyśmy się widzieli po raz ostatni, pytałem, czy ma pani rodzi- 
ców — powiedział poważnie, rozglądając się po pokoju. — Wówczas 


kwiatowa, 9) stolica Turcji, 11) sporządzenie, zrealizowa- 
nie, 12) łódź okrętowa używana do celów ratowniczych, 13) 
gruby koc, 14) pocisk podwodny, 15) wskazujący lub kciuk. 


ze 102 numeru „Świata Młodi 
-czerwi 


_ Poziomo: parking — 


Nina — mur - tur, Olza — minus — Alina, Radomiak- Albania. Pionowo: 
Nagrody wylosowali 


parter — dolar, Krak — gniazdo, taran — mim, gnu — pniak, czerw — Usa, 


rek — Bzura, wiadukt — lina, cecha — Urania. 


Wojciech Domka 
Labuda — Gdynia, Anna Młynarska —Zasłońce, 


ski — Chorzów, Agnieszka Środa 


Marek Rydz — Warszawa, 
Kozienice. 


nie otrzymałem odpowiedzi. Tak młoda osoba nie powinna mieszkać 


sama — dodał z naganą. ć 

— O czym pan mówi? — gniew na chwilę odebrał jej mowę. - Proszę 
wyjść. Sama trafię do cesarzowej. : Ć 

— Nic pani nie rozumie — odparł poirytowanym tonem, zupełnie 
niestosownym dla lokaja. > 7 ; 

— Jeżeli w tej chwili nie opuści pan mojej pracowni, poskarżę się 
cesarzowej. k 

— Poskarży się pani? Na mnie? 

— Na pana. Powiem, że mnie pan napastuje. 

— Ja? Napastuję panią? — widać irytacja już minęła, bo w niskim 
głosie drgał śmiech. 

— Nie wiem, co pana tak bawi. Dla mnie to przykrość. Może pan 
zawracać głowy tym biednym szwaczkom, ile wleziemnie proszę 
zostawić w spokoju. ł A 

— Uważa pani, że zawracam głowy biednym szwaczkom? 

_ — To już pańska rzecz. Niech pan nareszcie wyjdzie. Lokaj musi być 
posłuszny i wykonywać polecenia, Nie nauczono pana tego? 


Wyszedł bez słowa, jak gdyby zagniewany, a Róża została z biją- A 


cym sercem i przykrym uczuciem ądzonej krzywdy. 
AP 4 z 
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Tekst i rysunki: 
Tadeusz Raczkiewicz 
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UKAZUJE SIE OD 
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Wychodzi 


Wtorki, czwartki i soboty 


Róża miała dość obmierzłego towarzystwa. Bezczelna pewność 
siebie i poufałość, z jaką ten sługus odzywał się do niej oburzała ją do 
żywego. A deszcz, jak na złość nie ustawał. 

Nierówny bruk ulicy Świętego Honoriusza nakazywał ostrożność, 
z rzadka rozstawione latarnie niewiele pomagały w bezpiecznym 
posuwaniu się naprzód. Wysoka postać towarzyszącego jej mężczyz- 
ny budziła w Róży jakieś niezrozumiałe rozdrażnienie, irytowało 
mocne ramię trzymającego nad nią parasol. 

— Już dziękuję — powiedziała prędko, gdy weszli w ulicę Świętego 
Rocha. 

— Doprowadzę panią pod sam dom — zauważył spokojnie — prze- 
cież pada. A może przemoczyła pani nogi? — zaniepokoił się. — 
W lekkich pantofelkach... 

— Niechże pan przestanie! — krzyknęła gniewnie, zła na siebie, na 
deszcz, a przede wszystkim na „impertynenckiego fagasa”. 

— Przepraszam — pochylił się lekko w jej stronę. — Nie miałem 
zamiaru pani urazić. Jest pani taka młoda... . 

— Dziękuję, może już pan sobie iść. Mieszkam w tym domu. 

„Bezczelny fagas”, jak go w myśli nazywała, nie zamierzał jednak 
odejść tak od razu. 





an mnie źle zrozumiał — potknęła się na wyboistym 
== 





pani w białym fartuchu: 


wyjechać... 
Tomek wzdycha z ulgą i mówi: 


będzie pana doktora? 


W SKLEPIE: 





nie możemy odlepić od regału... 


USMIECH NUMERU 


TOMEK DZWONI do drzwi lekarza-dentysty. Otwiera 


— Niestety, pan doktor dziś nie przyjmuje, musiał nagle 


— Aczy może mi pani powiedzieć, w jakie jeszcze dni nie 


— Owszem, mamy klej, nawet bardzo dobry, tylko go 





DY TOZUĘJ ZE X” FZRER"ZZPERC" ICT POPE WRZ RZZOZDE ZIE ZE Z TOEZZDZDA TCA 


właśnie przed domem naprzeciw kościoła. — Pozwoli pani, że mimo 
niegodnego stroju dopełnię tego światowego obrządku — znowu 
zaśmiał się, „obelżywie”, jak to odczuła Róża. — Miguel Toreno, 
zawsze do pani usług — pochylił głowę. — Następnym razem gdy się 
spotkamy, postaram się nie być obleczony w tę obrzydłą czerwień. 

— Nie będzie następnego razu — rzuciła przez ramię, drżącą z iryta- 
cji ręką zatrzaskując za sobą drzwi. 


— Coś taka podniecona? — zauważyła podejrzliwie Zelia, ujrzawszy 
jej wzburzenie i zarumienione policzki. — Zapomniałaś parasola. 

— Tak i odprowadził mnie bezczelny lokaj. 

— Bezczelny? Czy cię obraził? 

— Och nie... ale jest antypatyczny. To Hiszpan. 

— Hiszpan! — Zelia wzruszyła pogardliwie ramionami. Wszyscy 
Hiszpanie są bezczelni. Odkąd mamy cesarzową Eugenię, ich arogan- 
cja przechodzi wszelkie granice. Chodź, uspokój się. Zaraz podaję 
kolację. A ten Hiszpan — dodała groźnie — niech uważa, bo ze mną 
będzie miał do czynienia. 

— | wiesz — śmiał mi się przedstawić! Co ty na to? — rozdrażnienie 
Róży dosięgło szczytu, — Żebyś słyszała jego ton! Nazywa się Miguel 








bruku i gdyby nie ręka idącego obok mężczyzny, upadła- 
by niechybnie w szeroko rozlaną kałużę. 

— Ostrożnie — upomniał. — Wiem, że bawi się pani haftem, jak ja 
służbą — zaśmiał się swobodnie. — Ale tak hafciarki jak i lokaje 
potrzebni są na tym świecie. Dlaczego pani tak biegnie? Znowu się 
pani potknie. 


— Ma pani chyba rodziców, opiekunów... —zaczął, ale Róża nie dała 
mu dokończyć. 

— Proszę sobie iść — rozkazała wyniośle, jak prawdziwa dama. 

Zaśmiał się i zuchwale zajrzał jej w oczy. 

— Nie chce pani rozmawiać z nieznajomym — powiedział lekko. — 
Bardzo słusznie. Przecież dotąd się nie przedstawiłem. — Stanęli 








Toreno, czy coś w tym rodzaju. 
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Dokończenie na str. 7 








